Nr. 244. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztową za granicę: de całych Niomiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków -— do Belgji, Włoch i 
Auwajcarii rocznia 80 fr., kwartalnie 20 tr. 


Namer pojedyńczy kosztnjeę 8 Ch 


Lwów 18. października. 


d 


We Lwowie Niedziela dnia 19. Października 1873. 


„ubliżałaby godności narodowej*, i rozbito za- 


Jeden z naszych współpracowników był | wiązki kompromisu, a przedstawienia ludzi roz- 
wczoraj obecnym przez cały czas wyboru z gmin | waznych w komitecie kazano obrzucać błotem 


wiejskich w powiecie lwowskim, i mógł dosko- 
nale obserwować z jednej strony skutki zupeł- 
nego niedbalstwa komitetu naszego, a z drugiej 
strony sprężystość i nadzwyczajną gorliwość par- 
tji stojurskiej i żydowskiej. które jak wiadomo 
miały ze sobą ścisły sojusz wzajemny. Wybor- 
cy głesujący za księdzem Szwedziesim byli z 
góry obrobieni. tak że nie potrzebowali nawet 
żadnego gadania. Widocznie naprzód ich upa- 
trzono. i podług tego kierowano prawybory. A 
przed salą wyborczą i w sali pilnowano tylko 
każdego, aby się nie pomylił lub nie popadł w 
„przeciwne ręce. Pierwszych 6 głosów od central- 
nej komisji padło na Szwedzickiego, i to zrobiło 
od razu wrażenie, zwłaszcza, że każdy dyktował 
głośno i wyraźnie. Ze strony komitetu lwo- 
wskieg» był tylko jeden członek Rady powiato- 
wej, jeden obywatel ze Szczerzeckiego powiatu, 
tudzież trzech inteligentnych wyborców ze Szczer- 
ca i Jaryczowa. (łdyśmy tak stali razem po 
rozstrzygnięciu wyboru, zbliżył się do nas ks. 
Konowalec, jeden z członków komisji stojurskiej, 
i rzekł uradowany: „Tak panowie, gdyście wy 
zaledwo rozpoczynali agitację, my ja już byli 
ukończyli. I wiedźcie, że każdy krok wasz był 
strzeżony; każdy komisarz, kierujący prawybo- 
rami. miał z naszej strony kontrolora. Gdy p. 
Wojewódka wczoraj przybył do Jaworowa z rana, 
i tylko z dwoma ludźmi miał konferencję, ja we 
dwie godziny później miałem już o tem telegram 
we Lwowie. I gdybyśmy 10ta częścią tych środ- 
ków rozporządzali — co wy, natenczas pokaza- 
libyśmy wam co umiemy.“ Słowa te musiały 
zawierać prawdę — bo rezultat je popierał. 
Piszący niniejsze wyrazy z głębokim smu- 
tkiem. słyszał przechwałkę śtojurcy, bo z dru- 
giej strony widział całą możność przepręwadze- 
nia wyboru p. Krzeczunowicza, gdyby przygoto- 
wania do tego były wówczas porobione, gdy te- 
go tak natarczywie domagaliśmy się, pisząc od 
czerwca, i błagając komitet centralny o robotę. 
Kazano nam wówczas odpowiadać w słu- 
żalczych pismach, że czas, bo „agitacja się 
wysili.* za. | 
Qdyśmy o wiele później pisząc o braku 
wszelkiej działalności komitetów na prowincji 
przytaczali za przykład bezczynność komitetu 
okręgowego lwowskiego, tuż pod bokiem będą- 
cego, otrzymaliśmy nawet sprostowanie, że wy- 
bór p. Krzeczunowicza jest zapewniony nietylko 
we Lwowskiem, ale i w Grodeckiem i Jaworo- 
wskiem; a tymczasem było to zupełną nieprawdą, 
i paraliżowano nawet agitację, nie mając naj- 
mniejszego wyobrażenia 0 naturze teraźniejszych 
wyborów. i | 
Gdyśmy nastawali na konieczność godzi- 
wego kompromisu z żydami, wskazując ważność 
tego żywiołu osobliwie przy agitacji w gmi- 
nach wiejskich, gdzie arendarz miewa większy 
i bardziej stanowczy wpływ niż dwór i pleban, 
odpowiadano nam szkalowaniem bez końca i 
miary, że jesteśmy „organem szmajgiełesów *, że 
„żydów w puch się rozbije", że ugoda z nimi 


TAJEMNICZA INTRYGA 


przez 
Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część trzecia. 


(Ciąg dalszy.) 
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— Czy byłem wolny? mówił Jakób dalej. Czy 
łańcuch został zerwany, czy znowu byłem panem sie- 
bie? Tak sądziłem i w upojeniu wolności przebaczy- 
łem pani Claudieuse wszystkie męki, jakie znosiłem 
od roku. Co mówię? Sam sobie wyrzucałem niespra- 
wiedliwość i okrucieństwo. Uwielbiałem jej poświęce- 
nie się dla mego szczęścia. W przystępie wdzięczno- 
ści chciałbym uklęknąć u jej stóp i całować kraj 
szaty... Ziwierzać się z mojej tajemnicy panu Chaudorć 
było zbytecznem. Mogłem powrócić do Boiscoran. Ale 
byłem już przeszło na połowie drogi i gdym przybył 
do Sauvetarre, na twarzy mojej tak wyraźnie malo- 
wało się zadowolenie, że Dyonizja powiedziała mi: 

„— Musiało ci się wydarzyć coś bardzo przyje- 
mnege, Jakóbie!..* i 

O, tak! bardzo przyjemnego. Poraz pierwszy od- 
dychałem przy niej swobodnie. Wolno mi było ko- 
chać ją bez obawy, by miłość moja nie była dla niej 
fatalną... Pewność ta trwała nie długo. Zastanowiwszy 
się, rychło zdumiałem się nad szczególną schadzką, 
jaką mi wyznaczyła pani .Claudieuse. 

„= Czy to nie zasadzka?..* myslałem coraz czę- 
Kciej, w miarę jak dzień przybliżał się. 

We czwartek przez cały dzień dręczyły mię naj- 
smutniejsze przeczucia. Gdybym wiedział, jak uprze- 
dzić hrabinę, najpewniej nie poszedłbym na schadzkę. 
Ale nie miałem żadnego na to sposobu. A dość ją 
znałem, by wiedzieć, że niedotrzymanie jej słowa zna- 
czyłoby zakwestjonowanie wszystkiego... Jednak zja- 
dłem objad o zwykłej godzinie, a potem poszedłem 
do mego pokoju, = napisać list do Dyonizji z prośbą, 
by nie czekałą na mnie wieczorem; że zatrzyma mię 
"sprawa największej wagi. — List ten oddałem synowi 

«mego dzierżawcy, zalecając mu, .by go odniósł nie tra- 


“j cac chwili. Zrobiwszy to, zebrałem wszystkie listy 


dziennikarskiem. i drażniono dopóty żydów naj- 
rozliczniejszemi przezwiskami. aż ich wtrącono 
w ramiona świętojureów. 

Qdyśmy ostrzegali obywatelstwo przed złu- 
dnością rozpoczętej, choćby w najlepszych chę- 
ciach ugody tłumackiej i wzywali usilnie, aby 
się nie dawano kołysać, bo świętojurcy na ża- 
dną ugodę nie przystaną i swoje będą rubić — 
rzucono na nas Oszczerstwo, że zohydzamy po- 
czciwych Rusinów, gdyż „Świętojuryzm już jest 
na schyłku, i wkrótce całkiem zginie“. 

Słowem na wszystkie nasza przedsta- 
wienia, oparte na realnem, pozyty- 
wnem zapatrywaniu się na nasze sto- 
sunki krajowe. odpowiadano nam blaga i 
ciągła blaga bez granie. 

l pytamy się, czyż nie miał słuszności p. 
Rewakowicz, gdy w czarnych kolorach skreślił 
w swej niedzielnej mowie stan rzeczy w kraju, 
i konkludujac swoją charakterystykę partji wste- 
cznej, która opanowała wreszcie wybory i „nie 
nie robi* — powiedział, że wybory wypadna 
tak źle jak nigdy jeszcze. Z wiadomych dziś 
z rana rezultatow śtojurey na 19 swoich kan- 
dydatów przeprowadzili 7, dwa wybory mają 
nierozstrzygnięte, (Brzeżany i Sanok) ale przy 
ściślejszem głosowaniu zapewne zwyciężą, z ośmiu 
zaś okręgów nie ma jeszcze wiadomości, i tylko 
w dwóch miejscach ponieśli klęskę stańowczą tj. 
w Jaśle i Sączu. Dla scharakteryzowania partji 
wstecznej, grającej ważną rolę w komitetach cen- 
tralnych wspominamy tu nawiasem, że w tym 
ostatuim okręgu, pomimo że była kandydatura 
śtojurska, postawiono przeciwko zasłużonemu ks. 
Chełmeckiemu kandydaturę drugą w osobie 
marszałka Dobrzyńskiego. Dopiero ściślejsze gło- 
sowanie musiało rozstrzygać, i rozstrzygnęło na 
szezęście za ks. Chełueckim. Podobnie rzecz 
się ima w okręgu miejskim Są4cz-Biała-Wieliczka, 
gdzie pomimo kandydatury wrogiej, komitet cen- 
tralny nie chce dopuścić dra Stiasnego (chociaż 
dwa miasta za nim się oświadczyły), bp się nie 
podoba panom, i dla tego, że broni polskości na 
kresach, uchodzi za „Czerwonego.“ . 

„Nie nie robić* — powiedział p. Rewa- 
kowicz, to hasło partji konserwatywnej, a kto 
się ima do roboty, tego pomawiają o „łamanie 
solidarności narodowej“. Dziś spotkał go zarzut, 
że jest Rochefortem galicyjskim. Nie pierwszy i 
nie ostatni tytuł. Dziś tak łatwo zostać złodzie- 
jem jak Rochefortem, ale Leboeufy (broń panie 
Boże, byśmy chcieli tłumaczyć ten wyraz lite- 
ralnie po polsku), Bazainy, Palikaowie, Oliviery 
nasi, to sami enotliwi ludzie, warci zaszezytów. 
Pokazali co umieją. Na klub postępowy polski, 
gdy wydał odezwę do kraju rzucono kalumnię, 
że „łamie solidarność narodowa*, i zohydzono 
ludzi, którzy z czystego patrjotyzmu odradzali, 
by koło poselskie znane z niedołęstwa swego, 
nie brało w rękę wyborów, bo już słynny ko- 
mitet marszałkowski w r. 1870 pokpił sprawę. 
Odepchnięto żydów, ba kompromis z nimi „ubli- 
żał godności narodowej”, a dziś jak ta gromada 


Rok V _ 


Przedpłatę | oposzenia przyjmują: we Lwuwrv. 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylel 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wledniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwiakel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(zonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. z 
każdorazowe umieszczenie. 

Listy z pleniądzmi mają być przesyłane franco de 
Administracji, Dziennika Polskiego". — Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Manaskryptiw Redakcja nie zwraca 


świętojurskich klerykałów pojawi się w Radzie 
państwa, to będzie ładnie wyglądać „godność 
narodowa“! W domu blagierją nadrabiano na 
każdym kroku, bez uwagi, iż blaga ta wykryje 
się najszkodliwiej tam, gdzie interes polski będzie 
na szali: w Wiedniu. Odtrącając z góry obywatel- 
stwo czynne od udziału w kierownietwie, kilka 
ztetryczałych osobistości wzięło ster, i porozjeż- 
dżało się do wód — a gdy przyszła chwila 
działania jak najenergiczniejszego, to z Mościsk 
kierowano działaniem pokatnie, poza plecyma 
ezynniejszych członków komitetu. 

Jeżeliście panowie był chorzy i potrzeba 
waliście świeżego powietrza. wód i apteki, to nie 
trzeba było przyjmować wyboru ani prezyden- 
tur, leez złożyć mandaty, a nie oddawać kraju 
ze związanemi rękami na łup wrogich ży- 
wiołów! 

Rezultat wyborów wczorajszych zacięży klą- 
twą na głowach tych. co chęć patrjotycznego a 
wczesnego współdziałania, okrzyczeli za „ła- 
manie solidarnosci narodowej.“ — zacięży klą- 
twą taką, jak zaciężył Wórth i Metz nad głowa- 
mi umitrowanych i umarszałkowanych blagie- 
rów francuskich, którzy woleli strusią polityką 
pochować głowy pod skrzydła, i kołysać cały 
naród w pewności, niż uszanować i uwzględnić 
pozytywną, zimną prawdę, wygłaszaną śmiało i 
jawnie przez ludzi dobrej woli. 


Rezultat wyborów z gmin wiejskich. 


W okręgu Lwów -Gródex-Jaworów. Głosujących 
487. Wybrany ks. Szwadzicki lakób, 249 głosami. 
Drugi kandydat p. K. Krzeczunowicz otrzymał gło- 
sów 209. 

W ogręgu Złoczow-?rzemyślany. Głosujących 412, 
Wybrany sulian wi.rowski, c. k. koncepista prokura- 
torji skarbowej 209 głosami. Drugi kandydat p. Tre- 
ter, otrzymał 154 głosów. 

(Telegram nasz opiewa o tem: Gierowski Juljan 
przeszedł większością; Treter upadł 3 głosami; wina 
pada na Bataglję (sędziego z Glinian), który kandy- 
dował w Przemyślańskiem.) 

W okręgu rrzemyśl-Bircza-Mościska. Głosujących 
523. Nikt me otrzymał ab.olutnej większości. Zarzą- 
dzono wybór ściślejszy między księdzem Antonim Ju- 
zpezyńskim, gr. kat. kan. (231 gogn, a Józerem 

yszkowskim, wł. dóbr (150 głosów). 

W okręgu Stryj-Żydaczów-Drohobycz. Głosujący ch 
509. Wybrany p. Bazyli Kowalski, c. k. radca sądu 
wyższego we Lwowie 417 głosami. Drugi kandydat, 
p. Zygmunt Romaszkan otrzymał 10 głosów. 

(Telegram o tein opiewa: Jak przepowiedziałem, 
w Stryju wybrany dziś Sowietnik Kowalski! Każdy 
wyborca miał stróża księdza). 

W okręgu Brzeżany-Pochajca-Rohatyn. Głosujących 
459. Zarządzono wybór ściślejszy między ks. Pawliko- 
wem (228 głosów) a p. Łukasiewiczem, c. k. sędzią 

ow. w Brzeżanach (205 głosów). 

W okręgu Sanok-Brzozów-Lisko. Głosujących 563. 
Zarządzono ściślejszy wybór między p. Edwardem 
Gniewoszem (161 głosów) a p. Włodzimierzem Bu- 
czackim, e. k. adjunktem sądowym, (161 głosów). 

W okręgu Trembowla-Husiatyn. Głosujących 312. 
Wybrany ks. Ignacy Halka 229 głosami. ks. Jan Biliń- 
ski otrzymał TU głosów. 

W okręgu Stanistawów-Nadworna-Tłumacz. 
brany ksiądz Aleksy Zakliński, 

W okręgu Buczacz - Czortków. Głosujących 356. 
Wybrany ksiądz Gabryel Krzyżanowski, prefekt gr. 
kat. seminarjum we Lwowie 208 głosami. Drugi kan- 
dydat, p. Wolański Mikołaj, otrzymał 124 głosów. 


Wy- 


pani Claudieuse i włożyłem do kieszeni. Wziąłem 
strzelbę i poszedłem... Mogło być koło ósmej... był 
jeszcze dzień... 

Czy p. Magloir dawał, czy nie, wiarę opowiada- 
niu oskarżonego, w każdym razie był w najwyższym 
stopniu zainteresowany. Przysunął krzesło, a co chwila 
wyrywały mu się głuche wykrzykniki. 

— W każdym innym razie, zaczął znowu Jakób, 
udając się do Valpinson, poszedłbym jedną z dwóch 
"zwykłych dróg. Ale dręczony nieufnością myślałem 
przedewszystkiem , jakby sie tu ukryć i poszedłem 
przez błota. Były one po części zalane — wiedziałem 
o tem — ale by nie być powstrzymanym przez wodę, 
liczyłem na moją doskonałą znajomość miejscowości. 
Powiedziałem sobie, że idąę tą stroną pewno nie będę 
przez nikogo widziany, że nikogo nie spotkam... My- 
liłem się. Zbliżywszy się do Seille, w chwili gdym 
właśnie przechodził tamtędy, spotkałem się oko w oko 
z Ribotem, synem dzierżawcy z Bróchy. Ten zdawał 
się być tak zdziwiony znalazłszy mię w tem miej- 
scu, iż sądziłem, że należy mu wytłumaczyć moją 
tam obecność tem, że mam interes do Brechy i 
że przechodziłem przez błoto, by strzelać wodne pta- 
etwo. 

„— Jeżeli tak, odpowiedział mi drwiąco, to nie 
na jednakową polujemy zwierzynę“, 

I odszedł; ale to spotkanie moeno mi się nie spo- 
dobało. Posyłając Ribota do wszystkich djabłów, sze- 
dłem dalej swoją drogą, która z każdym niemal kro- 
kiem stawała się trudniejszą. Dawno już wybiła dzie- 
wiąta, gdym przybył w okolicę Valpinson. Ale noc 
była bardzo jasna... Miejsce, wybrane przez hrabinę 
na naszą schadzkę, oddalone było na dwieście prze- 
szło metrów od pomieszkań i obór i zbliżone do lasu. 
Właśnie od strony tego lasu przybywałem. Ukrywszy 
się następnie pomiędzy drzewami, począłem rozglądać 
miejscowość i wkrótce dostrzegłem panią Claudieuse, 
stojącą przy starej wieży. Była w jasnym muślino- 
wym szlafroczku, który z daleka już uderzał w oczy. 
Nie dopatrzywszy nie podejrzanego, podszedłem bliżej. 
Jak tylko mię ujrzała, zawołała: 

„— Już przeszło godzinę czekam na ciebie.“ 

Wyjaśniłem jej trudności drogi, którą obrałem i 
zapytałem natychmiast : 


W okręgu Kołomyja-Śniatyn-Kossów. Głosujących 
414. Wybrany ksiądz gr. kat. dziekan Jan Ozarkie- 
wicz, z Bełełuji 298 głosami. Drugi kandydat Kasze- 
wko, DU sądowy. otrzymał 116 głosów. 

Telegram opiewa o tem: Ks. Ozarkiewicz Jan 
z partji świętojurskiej, wybrany absolutną większością 
głosów 298. Kandydat narodowy Kaszewko otrzymał 
110 głosów). y 

W okręgu Biała-Żywiec. Głosujących 396. Wy- 
brany J. E. dr. Fl. Ziemiałkowski 365 głosami. Lin- 
dert, wójt z Lipnika, otrzymał 28 głosów. 

W okręgu Nowy Sącz-Limanowa-Nowy Targ-Gry- 
bów. Głosujących 679. Zarządzono wybór ściślejszy 
między ks. Janem Chełmeckim (260 głosów) a Adol- 
fem Dobrzyńskim z Rożnowa (164 głosów). 

W oktęgu Tarnów-Pilzno-Dombrowa. Głosujących 
596. Wybrany książę Eustachy Sanguszko, 463 gło- 
sami. 

W okręgu Bochnia-Brzeska. Wybrany dr. Franci- 
szek Hoszard. 

W okręgu Jasło-Krosno-Gorlice. Głosujących 534, 
Wybrany jozef Jasiński, c. k. radca sądu krajowego 
331 głosami. 

W okręgu Ropczyce-Mielec-Tarnobrzeg. Wybrany 
bezwzględną większością głosów lan hr. Tarnowski. 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego." 


Z Lubelskiego 10. października. 

Przed dwoma laty, wkrótce po wyjeździe z Cheł- 
ma księdza biskupa Kuziemskiego, dziennik wasz po- 
dał był wiadomość dającą wiele do myślenia, że ks. 
Kuziemski pod pozorem, „iż nie pobiera żadnej płacy 
i że niby nie ma żadnego utrzymania dostał od ojca 
św. 3000 franków w złocie.* O ile sobie przypominam 
dziennik wasz, a z nim i wszyscy ludzie dobrej woli 
powątpiewali jeszcze podówczas o prawdziwości tego 
oświadczenia ks, Kuziemskiego, które było nieprawdo- 
podobnem, ale bez dowodów nikt nie śmiał zaprzeczyć 
temu dostojnikowi. Szczęśliwy traf podał mi sposo- 
bność usunięcia tych wątpliwości na niekorzyść ks. 
Kuziemskiego i dziś na zasadzie pewnych danych, ja- 
kich się dotykałem, mogę was zapewnić, że ks. Ku- 
zieinski oprocz rozmaitych nagród pieniężnych, które 
różnemi czasy od rządu moskiewskiego odebrał, a 
które wynoszą po kilkanaście tysięcy rubli srebrem , 
pobiera najregularniej od tego rządu stałą płacę po 
trzy tysiące rubli srebrem rocznie. I nie ma w tem nie 
dziwnego ktokolwiek poznał zasady, jakiemi się kie- 
ruje rząd moskiewski w postępowaniu ze swoimi wier- 
nymi sługami, tego to bynajmniej nie zdziwi, że rząd 
moskiewski stałą płacę wypłaca i ks. Kuziemskiemu, 
który tyle i tak ważnych usług wyświadczył, a pra- 
wdopodobnie i teraz wyświadcza rządowi moskiewskie- 
mu i który w dziele niszczenia unji i zaprowadzenia 
propagandy pan-moskiewskiej na Rusi, po Siemaszce 
może największą rolę odegrał. Bo i czemżeż jest w 
istocie ta komedja obrzędowo-narodowosciowo-separa- 
tystyczna, w której ks. Kuziemski pierwszorzędną rolę 
odegrał, jeżeli nie robotą moskiewską ? Ja sądze, że 
już dzisiaj nie ma nikogo w Galicji, coby się na tę 
sprawę inaczej zapatrywał. Wszak znaczna część rux- 
skich rewnytelej i borytelej, stanęła już u żłobu moskie- 
wskiego jak jeden mąż, a druga część russkich otwar- 
cie spiskuje na korzyść Moskwy! Czego trzeba wię- 
cej? Byłoby z naszej strony grubą nieświadomością 
przypuszczać choćby na chwilę, że rząd moskiewski 
zostawił bez sowitego zaopatrzenia tego otwartego 
wroga polskości, tego tak zręcznego i tak wpływowe- 
go człowieka w Galicji, jakim był i jest ks. Kuziem- 
ski. Jeżeli niższe i podrzędniejsze osobistości świętu - 
jurskie z Galicji, jak: Popiel, Cybyk, Krinickij i inni 
potrafili dobrze sprzedać siebie i swoje usługi rządowi 
moskiewskiemu, to nie pojmuję dlaczegoby nie pomy- 
ślał o sobie Batko Narodu, kyr Mychaił, w którym 
obok zdolności dyplomatyczno-politycznych i filologi- 
czno-etnograficznych górowały nadto i zdolności finan- 


„— Gdzie jest twój mąż ? 
„— Cierpi na reumatyzm, odrzekła, i już się po- 
łożył. 

„— Czy nie zdziwi go twoja nieobecność ? 

„— Nie. On wie, że muszę czuwać nad młodszą 
moją córką... Wyszłam przez małe drzwi od pralni. 

A potem nie dając mi czasu na odpowiedź, zapy- 
tała sama : 

„— Ale gdzie są moje listy? | 

„— Oto są, odrzekłem, podając je. 

Pochwyciła gorączkowo za nie 1 rzekłszy pół- 
głosem: 
„— Powinno ich być ośmdziesiąt cztery“. 
Poczęła liczyć, nie zważając na obrazę, jaką mi 
wyrządzała. 
„— Wszystkie są“, rzekła skończywszy liczenie. 
Potem wydostała paczkę z zanadrza i dodała : 
„— A oto twoje“. 
Ale nie wręczyła mi ich. 


tem 


„— Teraz spalimy je“, powiedziała. 
Zadrżałem ze zdziwienia. 
„— Jak można! zawołałem, o tej porze!... Ogień 


może tu kogo przywabić! 

„— Kogo? Czego się obawiasz ?... 
dziemy w las... No, daj mi zapałki.“ 

Szukałem po wszystkich kieszeniach, ale na- 
próżno. 

„— Nie mam zapałek, odrzekłem. 

„— Nie może być! ty, taki namiętny palacz, ty, 
który nawet przy mnie nie mogłeś wyrzec się swolc 
cygar... 

„— Zapomniałem wczoraj moje pudełko u pana 
Chaudore. 

Gniewnie tupnęła nogą. 

„— Jeżeli tak, rzekła, to pójdę przyniosę je...." 

Było to spóźaienie i nowa nieostrożność, Ale 
pojmując, że trzeba będzie zrobić to, czego żąda, 
rzekłem : 

„— Jest znany wszystkim myśliwym sposób za- 
stąpienia zapałek.“ 

I użyłem go. Wydobywszy .ze strzelby nabój, za- 
stąpiłem w niej Śrut papierem; potem oparłszy strzel- 
bę o ziemię, by stłumić huk zapaliłem proch... Mie- 
liśmy ogień. Podpaliłem nim listy. W kilka minut 
pozostały po mich tylko poczerniałe szczątki, które 


Zresztą, wej- 


— O M w EZ ZA Z EE Z OZ 


zmiąłem w ręku 1 puściłem na wiatr.... Nieruchoma 
jak posąg pani Claudieuse przypatrywała się temu. 

„— Oto, rzekła, co pozostało po pięciu latach 
naszego życia, naszej miłości i twoich przysiąg!... 
Popiół.... 

Odpowiedziałem tylko dwuznacznym wykrzykni- 
kiem. Pilno mi było odejść. Dobrze to zrozumiała i 
rzekła cierpko : 

„— Widocznie przerażam cię. 

„— Popełniliśmy niesłychaną nieostrożność, od- 
rzekłem. 

„— Eh! mniejsza o to!* 

Potem dodała głuchym głosem: 

„— Szczęście czeka na ciebie, czeka życie pełne 
upojających obietnic nie więe dziwnego, że obawiasz 
się... Ja, której życie już się skończyło, która nie 
mam już na co czekać, w której tyś zabił wszystko, 
aż do nadziei — ja niczego się nie obawiam....* 

Czułem, że gniew ją opanowuje. 

„— Czyż będziesz żałować twojej wspaniałomyśl- 
ności, Genowefo? zapytałem łagodnie. 

„= Być może!.. odrzekła tonem, na który za- 
drżałem. Byłam bardzo słabą i bardzo nikczemną.... 
Jakże musisz śmiać się ze mnie!., Bo co to za nę- 
dzną rzecz kobieta opuszczona, zrezygnowana i pła- 
cząca !...* 

Potem powiedziała szybko: 

„— Przyznaj się, żeś mię nigdy nie kochał!... 

„— Ach! wszak wiesz dobrze, że tak nie jest! 

„— A jednak opuszczasz mnie... dla innej... dla 
tej Dyonzji!... 

„— Jestes zamężną, nie możesz być moją żoną... 

„— A więc... gdybym była... wolną, gdybym 
była... wdową.... 

„— Byłabyś moją żoną — wiem o tem dobrz« 

Z rozpaczliwym ruchem podniosła ręce ku nic 
i głosem, który pewno doleciał aż do samego zama., >, 
zawołała : 54 

„— Jego żoną!... Gdybym była wdową, zostatś- 
O mój Boże!... 
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sowe, czego wymownym dowodem są z jednej strony 
Narodnyj Dom i inne zakłady świętojurskie, którym 
ks. Kuziemski tyle przysporzył grosza, a z drugiej 
strony liczne własne papiery procentowe, które ks. 
Kuziemski tak umiejętnie nabywał i pomnażał... Trze- 
ba wam wiedzieć, że wszyscy rewnytele i borytele naro- 
da, zanim się zgodzili na opuszczenie miejsc, jakie 
zajmowali w Galicji, oprócz otrzymania jednorazowego 
wynagrodzenia na wydatki podróży, na przyszłe urzą- 
dzenie się itp., pozawierali poprzednio we Lwowie z 
wysłannikami rządu moskiewskiego najformalniejsze 
ptsemne kontrakty, w których na wypadek niepowodze- 
nia i innych niepomyślnych okoliczności nie przepo- 
mnieli zastrzedz sobie wypłacenia im naraz pewnego 
umówionego wynagrodzenia, równającego się mniej 
więcej sześcioletniej płacy. ; 

Tak naprzykład Kryniekij, dzisiejszy rektor du- 
chownego seminarjum chełmskiego, którego namówił 
Kokoszkin do udania się do Chełma, zanim opuścił 
miejsce przez siebie zajmowane w Galicji, zawarł 
wprzódy umowę z Kokoszkinem na lat 6, na mocy 
której rząd moskiewski, po zupełnem przyjęciu przez 
konsystorz iwowski zrzeczenia się zajmowanej przez 
Krinickiego posady, zapewnił mu, nie licząc innych do- 


datków i chapanek po dwa tysiące rubli srebrem rocznie, 
a oprócz tejo na wydatki podróży i inne zobowiązał się 
wypłacić mu naraz trzy tysiące rubli srebrem, które 


mu były wypłacone z góry w dwóch ratach, jedna we 
Lwowie, a druga dopiero po przyjeździe jego do Cheł- 
ma. W razie zaś zerwania przed upływem lat sze- 
ściu z jakichkolwiek powodów przez rząd moskiewski 
zawartej umowy, zobowiązał siętenże rząd odrazu wy- 
płacić Krinickiemu w stosunku płacy przez niego po- 
bieranej sumę za cały czas kontraktem zastrzeżoną. 
Wszyscy inni russcy, jacy tylko do nas przybyli, nie 
wyłączając i ks. Kuzicmskiego, pozawierali z rządem 
moskiewskim niemniej Ścisłe umowy, w których na 
złą dolę pozabezpieczali sobie przyszłość. Widzicie 
więc z tego, że bracia russcy z Galicji pomimo ideal- 
nych dekłamacyj swoich: o łaskawości i dobroci oj- 
cowskiego rządu carskiego, o jednoplemienności swojej 
z Wwaćmi Moskalami i o tym podobnych pięknych rze- 
czach, nie zupełnie wierzyli w trwałość wzajemnych 
zobowiązań i nie ze wszystkim ufali braciom. Moska- 
łom, kiedy sobie w tak praktyczny sposób odwrót za- 
bezpieczali. To bardzo słusznie, kto Moskwie służy z 
Moskwy powinien żyć i bogacić się. „Drzyj moskie- 
wskie łyka, kiedy się dadzą,“ mawiał wielki mąż rus- 
skaho narodu Jakow Gołowaekij. Dziwna tylko rzecz, 
że te masy russkich baranów, którzy nawet nie wą- 
chali zapachu rubli, tak idą na oślep za swemi prowo- 
dyrami, że nie widzą tego, iż Moskwa, nagradzając 
hojnie: Kuziemskich, Grołowackich, Popielów, Diedi- 
ekich i innych tym podobnych, ani myśli o masach 
ludu ruskiego, gdyby takim i nadal chciał pozostać! 
Dość przejechać się po Rusi, pod zaborem moskie- 
wskim zostającej, ażeby się o tej prawdzie przekonać. 


i Poznań 15. sierpnia. 

Stoimy w przedniu wyborów do sejmu. Kwestja 
wyborów jest dziś dla nas sprawą, wobec której wszy- 
stkie inne, ednoszące się do naszej prowincji, na drugi 
schodzą plan. 1 nie może być inaczej. Wobec ciągłych 
zapasów z wewnętrznym i z zewnętrznym nieprzyja- 
cielem, wobec nacisku i parcia z góry, pragniemy za- 
słonić się przynajmniej reprezentacją, któraby godnem 
i sumiennem wypełnianiem uciążliwych obowiązków, 
któraby solidarnością w razach ściśle związanych z 
naszemi interesami, umiała imponować nieprzyjacielo- 
wi. Komitet wyborczy, w którego ręce złożono spra- 
wę wyborów, wywiązał się, jak dotąd, z swego zada- 
nia, tak, jak tego po nim mieliśmy spodziewać się pra- 
wo. We wszystkich powiatach ustanowiono już kandy- 
datów, ludzi w większej części zalecających się do o- 
bozu liberalno-narodowego, w mniejszej wyszłych z 
kompromisu stronnictwa klerykalnego z partją liberal- 
ną. Z ustanowieniem kandydatów, skończyła się mniej 
więcej rola komitetu prowincjonalnego, a rozpoczyna 
praca dla komitetów powiatowych, ustanowionych przez 
ten ostatni na każdy okręg wyborczy W. księstwa Po- 
znańskiego, tak zwanych korespondentów. Zadaniem 
korespondentów jest znosić się z jednej strony z prze- 
woduiczącym komitetu wyborczego prowincjonalnego 
we wszystkich sprawach całego okręgu wyborczego i 
dokonywającego się w nim wyboru poselskiego dotyczą- 
cych, z drugiej, znosić się, w miarę potrzeby, w tych- 
że sprawach z przewodniczącymi odnośnych komite- 
tów powiatowych, tak, iżby jedność działania w okrę- 
gu wyborezym była zapewniona za pośrednictwem te- 
go korespondenta. Trudno nie przyznać, że podobny 
mechanizm wyborczy może być tylko z korzyścią dla 
sprawy i zadatkiem zarazem, że akcja wyborcza nie 
wykolei się z góry oznaczonego kierunku, owszem, 
zwycięży trudności i przeszkody, nasuwające się co 
niemiara ze strony obozu przeciwnego. Może jesteście 
ciekawi, co się dzieje w obozie przeciwnym? O ile mi 
wiadomo, Niemcy utni w pomoc i instancje rządu, o 
wiele pozostali w tyle co do organizacji wyborczej po 
za nami. Pojedyncze okręgi wyborcze operują na wła- 
sną rękę i nie chcą znosić się z poznańskim komite- 
tem centralnym; temu te przypisać należy, że na 13 
okręgów wyborczych W. księstwa Poznańskiego po- 
stawiono jedynie w siedmiu, kandydatów, inne oglą- 
dają się dopiero za odpowiedniemi osobistościami. 
Niemcy w samyim Poznaniu zachowują się apatyeznie, 
a jeśli tak dalej pójdzie, wybór kandydata narodowe- 
go, którym jest ks. Roehr, nie należałby, mimo ty- 
sięcznych przeciwności, do rzeczy niepodobnych. 

Komitet wyborczy prowincjonalny, składając głó- 
wną działalność w ręce komitetów powiatowych i ko- 
respondentów, wydał następującą odezwę, podpisaną 
przez jego członków pp. Bentkowskiego, Smitkowskie- 
go, Radońskiego, Chłapowskiego i Wierzbińskiego : 

„Wobec rozpisanych wyborów poselskich do no- 
wej trzechletniej legislatury sejmu pruskiego, odzywa 
się podpisany komitet wyborczy prowincjonalny na W. 
ks. Poznańskie do wybierających współobywateli, aże- 
by zwrócić ich uwagę na szczególną ważność tych 
wyborów i zawezwać w imię wspólnego dobra do jak 
najgorliwszego udziału w zbliżającej się obywatelskiej 
czynności. 

„Wiadome są wszystkim ciężkie okoliczności cbe- 
cne, zagrażające zarówno narodowości naszej, jak wol- 
ności sumienia przeważnej liczby mieszkańców W. 
ks. Poznańskiego. Jeśli nie możemy oddawać się na- 
dziei, ażeby najkorzystniejszy nawet dla nas skład 
przyszłej lzby poselskiej sejmu pruskiego wpłynął bez- 
pośrednio na uchylenie trapiących nas uciążliwości, to 
nie ulega przecież wątpiemu, że dając obecnemi wy- 
borami najpowszechniejsze i najwy razistsze świadectwo 
rzeczywistego usposobienia mieszkańców i niezachwia- 
nej ich wierności dla sprawy narodu i kościoła, przy- 
czynimy SIĘ pośrednic do utorowania dróg ku pożąda- 
nej zmianie systemu rządowego. Nie tolgujmyż tedy 
w danej gorliwości, ale ją raczej podwójmy. Nie zra- 
żajmy się rzekomą bezskutecznością zabiegów naszych, 
boć drobne i wytrwałe zabiegi każdej cząstki społe- 
czeństwa w danym czasie i miejscu, składają się osta- 
tecznie na pokierowanie biegu wielkich spraw ludz- 
kich. Wobec wspólnej sprawy i w imię wspólnego do- 
bia pełuijny naszą powinność z zapomnieniem, a przy, 
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najmniej ze zawieszeniem różniących nas przekonań 
co do najlepszych dróg ku wspólnie upragnionemu ce- 
lowi; starajmy się więc przedewszystkiem stłumić w 
sobie wielorako rozżarzone namiętności stronnicze i 
niechęci osobiste. Wypełniwszy w ten sposób to, co 
nam obywatelska nakazuje powinność, możemy ze spo- 
kojnem sumieniem i dobrą otuchą zdać wypadek osta- 
teczny naszych usiłowań na sprawiedliwą zawsze Opa- 
trzność, lubo jej drogi i zrządzenia nie zawsze nam 
pojęte.“ 

Za w. ks. Poznańskiem poszły i Prusy zachodnie, 
którego komitet prowincjonalny postawił na kandyda- 
tów w 12 okręgach następujących pp.: Emila Czarliń- 
skiego, ks. Miihla, Fr. Wasilewskiego, Teodora Doni- 
mirskiego, A. Działowskiego, KE. Parczewskiego, Ign. 
Łyskowskiego, Michała Szczanieckiego, K. Bloka, Bo- 
janowskiego, Kobylińskiego. W dwunastym ckręgu, a 
zwłaszcza w Starogardzko-Kościerskim, dotąd nie po- 
stawiono kandydata. 

Po za wyborami, zwraca na się przedewszystkiem 
uwagę i daje powód do smutnych rozmyślań, nieusta- 
jące prześladowanie kościoła katolickiego, sług jego i 
instytucyj. Rząd z żelazną konsekwencją obala wszel- 
kie zapory, stawiane mu ze strony kleru, który w zbi- 
tej talandze walczy z nieprzyjacielem, a choć pobity, 
nie kapituluje, owszem zapowiada, że walkę przedłuży 
usque ad finem. Rząd opierając się na rozporządzeniu 
władzy naczelnej, na mocy której wszystkie czynno- 
ści religijne, dokonane przez duchownych instalowa- 
nych nie według przepisów nowych praw kościelno- 
politycznych, mają być nieważne, ściga duchownych, 
wzbraniających się przychylić do owego rozporządze- 
nia, różnemi sposoby, przeważnie grzywnami, boć to 
środek najulubieńszy przez Prusaków. Prasa niemie- 
cka coraz uporniej, coraz zajadlej woła o zawiesze- 
nie w urzędowaniu arcybiskupa l.edochowskiego, któ- 
ry tymczasem «dotąd obłożnie jest stabym.  Niebez- 
pieczeństwo podobno minęło. 

Ale i prasa polska, z którą dotąd prokuratorja 
obchodziła się dość łaskawie, coraz surowszej podlega 
cenzurze. Dzienniki tutejsze obarczone są procesami 
o różne przestępstwa, dokonane za pośrednictwem 
czcionek i czernidła. Dziennik Poznański ma aż pięć 
procesów, tyleż zawisło nad głową świątobliwego Aw- 
rjera; redaktorowi Orędownika, p. Szym ańskiemu, któ- 
ry jak zapewne wiecie, odsiaduje obecnie cztero-mic- 
sięczne więzienie, dołożono wczoraj za jakieś tam prze- 
stępstwa prasowe cztery tygodnie kozy. Jeśli tak da- 
lej pójdzie, a na to się zanosi, redaktorowie nasi za- 
dzierżawią na czas dłuższy erarjalne mieszkanie pod 
zamkiem. 

Dzieląc się z kłopotami, niechże mi będzie wolno 
podzielić się z wami i z czem$ weselszem. Wśród 
strasznie trudnych ckoliczności, bo w chwili, gdy 
przesilenie wiedeńskie zawisło złowrogo nad Poznań- 
skiem, a przeważnie samym Poznaniem, powstał tu 
bank włościański, przedsiębierstwo, którego sama firma 
określa należycie cel i jego znaczenie. Z wielu stron 
odzywały się głosy Kasandry, nie wróżące wiele do- 
brego nowonarodzonej instytucji. Na szczęście nie zi- 
ściły się przepowiednie -pesymistów. Młoda instytucja 
przebiła się zwycięzko przez las trudności, na przed- 
wczorajszem posiedzeniu Rady nadzorczej wykazała 
dobitnie, że ma wszelkie racje bytu i powodzenia. — 
Bank ten, który rozpoczął swe czynności w miesiącu 
maju b. r. tak stoi, że już w pierwszym roku wypła- 
ci ukcjonarjuszom co najmniej pięć procent dywidendy. 

Teatrowi naszemu, jak na początek, nieźle się po- 
wodzi. O artystach nie umiem jeszcze nic pewnego 
powiedzieć, bo to wszystko dla nas „ludzie nowi,* na- 
tomiast mogę wam donieść kilka szczegółów, odnoszą- 
cych się do przewrotu dokonanego „po za kulisami.“ 
Oto p. Sarnecki, dotychczasowy dyrektor i reżyser, 
ustąpił, a berło po nim odziedziczyło kilku obywateli, 
którzy wspólnemi siłami zamierzają postawić teatr, 
dość zresztą niedołężnie kierowany przez dawniejszego 
dyrektora, jak to mówią, na nogi. Trupa ma być zor- 
ganizowaną i oddaną pod kierunek tachowego reżyse- 
ra. Pisano do p. Jasińskiego do Warszawy, a gdyby 
ten odmówił, postanowiono zaapelować do p. Kalicińskie- 
go i jego mianować reżyserem. Co się stanie, doniosę 
wam — dotąd na scenie bezkrólewie. 

Na zakończenie donoszę wam, że do szkoły wyż- 
szej rolniczej w Żabikowie pod Poznaniem, zgłosiło 
się dotąd około 100 uczni; cyfra to ogromna i zarazem 
dowodzi, że potrzeba podobnego zakładu była rzeczy- 
wistą. Zakład ten, pod kierunkiem śmiałego dr. Aua, 
obliczonym był pierwotnie li na 30 słuchaczy. 


Paryż 12. października. 

(W. M.) Sześć posiedzeń sądu wojennego w Tria- 
non wystarczyło zaledwie na odezytanie raportu jene- 
rała Rivière czyli aktu oskarżenia w sprawie marszał- 
ka Bazaina. Nie wiem czy w rocznikach sądowych 
w ogólności a w sprawach kapitulacyj wojskowych w 
szczególności znaleść można dokument urzędowy, któ- 
ryby z większą sumiennością i z większą troską © 
wysznkanie prawdy był wypracowany. Spokojny i 
poważny jak przystało na organ sprawiedliwości jasny 
i zwięzły jak mowa żołnierza, raport jen. Rivitre tak 
ciężko obarcza marszałka zbrodnią i nieudolnością, że 
trudno pojąć co odpowie obrona na oskarżenie. Muszą 
być na spodzie tego wielkiego. procesu utajone sprę- 
Żżyny które wyświecą ostatecznie jakim „pobudkom ule- 
gał naczelny dowódea armji nadreńskiej przez cały 
ciąg narodowo wojennego dramatu, począwszy od bi- 
twy pod Forbach (6. sierpnia) aż do kapitulacji pod 
Metz (29. października 1870). 

Marszałek Bazaine 63 lat mający rozpoczął karje- 
rę wojskową od prostego żołnierza w 1831 roku. Cho- 
ciaż nie przeszedł przez żadną specjalną szkołę woj- 
skową, szybki jego postęp po stopniach oficerskich, 
misja i dowództwa jakie spełniał w Hiszpanji, w Al- 
gierze, w wojnie krymskiej i w Meksyku, dowodzą, 
że był uważany w armji francuskiej za jednego z naj- 
zdolniejszych jenerałów. Jako naczelnie dowodzący 
wyprawą na Meksyk w 1808 miał on już w tym kra- 
ju okazać rzadką dumę i ambicję, ożeniony z Meksy- 
kanką miał być |współzawodnikiem nieszczęśliwego 
cesarza Maksymiljana. Po powrocie do Francji mó- 
wiono wiele o podobieństwie pociągnięcia Bazaina 
przed sąd wojenny, tymczasem łaska cesarska powie- 
rzyła mu najprzód dowództwo 3 korpusu w Nancy a 
w 1869 dowództwo gwardji, co było dowodem szcze- 
gólnego zaufania. 

Akt oskarżenia ścisle ograniczony do wypadków 
bezpośredni związek ze sprawą mających, bierze mar- 
szałka w chwili kiedy jako dowódca 3 korpusu za- 
miast iść na odsiecz jenerałowi Frossard pod Forbach 
został bezczynnym widzem przegranej bitwy 6. sier- 
pnia. Ale wtenczas nie zmano prawdziwych przyczyn 
tej klęski, przypisywano je powszechnie nieudolności 
cesarza, ktory naczelne dowództwo wojennych ruchów 
przy sobie zostawił, głos publiczny wskazywał mar- 
szałka jako jedynego jenerała, który mógł los wojny 
na stronę francuską przeważyć. 12. sierpnia został 
naczelnikiem armji nadreńskiej od tej chwili jest sam 
jeden odpowiedzialny za los tej armji. Nominowany 
na to wysokie stanowisko pod naciskiem opinji publi- 
cznej, zamiast szybkim marszem zkoncentrować całą 
armję pod Chalons jak mu to przepisywał rozkaz ce- 
saza, zwleka, traci czos pod rozmaliemi pozorami i 


pozwala nieprzyjacielowi przeciąć armję na dwie czę- 
ści: marszałka Mac-Mahon w Reims, a Bazaina pod 
Metz. Zikoncetrowanie armji i trzymanie nieprzyja- 
ciela zdaleka od Paryża, ażeby dać Francji czas 
wzmocnienia rządy i zreorganizowania sił naro- 
dowych, zostaje ciągle najważniejszym celem ru- 
chów wojennych, marszałek odbiera w tym wzglę- 
dzie od cesarza nowe nalegania, 19-go sierpnia 
marszałek odpowiada: „mam ciągle zamiar posunąć 
sie na północ“, wszyscy sądzą, że już jest w marszu 
na tej dyrekcji, Mac-Mahon posuwa się w tę stronę 
22. tegoż miesiąca, © czem Bazaine wie doskonale, a 
jednak 26. pisze do ministra wojny, że mu niepodo- 
bna przeciąć linij nieprzyjacielskich, tymczasem 27. 
wysyła z Thionville depeszę do Mac-Mahona, w któ- 
rej powiada: „jesteśmy otoczeni ale słabo, możemy się 
przebić kiedy zechcemy.* Nie jest-że to widoczna 
zdrada ? 

K atastrofa sedańska (1. września) nie zmniejsza 
jąc winy Napoleona III., tłumaczy Się w znacznej czę- 
ści postępowaniem Bazaina. Od 1. września aż do ka- 
pitulacji metzeńskiej, ciągnie się drugi 1 równie bole- 
sny perjod zdrady i niedołęstwa. W kilka dni po o- 
głoszeniu rządu cbrony narodowej, marszałek dowia- 
duje się o tym ważnym wypadku — nie protestuje 
przeciwko niemu, 12. zawiadamia o nim jenerałów i 
dodaje, nie pozostaje nam, jak czekać rozkazów rzą- 
du aa gdy gc zapytano, jakiego rządu? „Obrony na- 
rodowej* odpowiada. Wiadomości z Paryża donosiły 
nadto, że wojna na śmierć jest zadecydowaną, że Pa- 
ryż trzymać się może trzy miesiące , że Zgromadzenie 
Narodowe wybrane będzie 16. października i objawi 
wolę narodu. D. 16. września, marszałek ogłasza w roz- 
kazie dziennym do armji skład nowego rządu, w któ- 
rym jego nazwiska nie ma. Nieprzyjaciel korzysta 
z tej okoliczności i drukuje w pismach publicznych, 
że państwa niemieckie nie będą traktowały o pokój 
tylko z cesarzem, z cesarzową lub z marszałkiem Ba- 
zainem. Od tej chwili zawiązują się tajemne negocja- 
cje pomiędzy marszałkiem a księciem Fryderykiem 
Karolem, negocjacje niewątpliwe, uznane, powiada ra- 
port, ale których wszelkie ślady starannie zakryto. — 
Operacje wojenne nie mają żadnego znaczenia w tym 
perjodzie. Marszałek nie stara się na serjo ani © zao- 
patrzenie w żywność armji i twierdzy, ani o przebicie 
linji nieprzyjacielskiej, Układy z najezdnikiem, to głó- 
wny cel jego starań i medytacji. 

Dnia 25. września, stawia się w sztabie głównym 
wraz z parlamentarzem pruskim niejaki pan Rtgnier, 
figura zupełnio obca marszałkowi, nie przynosząca ża- 
dnego urzędowego upoważnienia od nikogo, i wręcz 
oświadcza, że przychodzi z Ferrieres, gdzie miał po- 
słuchanie u Bismarka w celu dowiedzenia się, czy ze 
strony niemieckiej, jest gotowość do traktowania na- 
tychmiast z rządem cesarskim. 

W skutku rozmowy z Bismarkiem przybywa pro- 

onować, ażeby marszałek Canrobert albo jenerał Bour- 

baki udał się do Anglji po odebranie stósownych po- 
leceń od cesarzowej. Na zapytanie marszałka czy ma 
upoważnienie lub dokumenta, świadczące o wiarogo- 
dności jego misji, Regnier odpowiada, że dla ostro- 
żności żadnych papierów nie ma przy sobie, i poka- 
zuje marszałkowi fotografję domu w Hastings, zamieszka- 
łego przez cesarzową, pod którą cesarzewicz napisał 
kilka słów czułych dla swego ojca. Ta fotografja wy- 
starczyła do rozbrojenia wszelkiej nieufności marszał- 
ka, zawiązała się pomiędzy nim a Regnierem poufna 
rozmowa, w której ten ostatni dowodził, że Niemcy 
wcale nie chcą wiedzieć o rządzie obrony narodowej, 
że uznają tylko rząd cesarski i że gotowe są na wiel- 
kie ustępstwa w celu zawarcia pokoju i przywrócenia 
legalnego porządku we Francji; Regnier dowiedział 
się od marszałka o smutnym stanie armji i twierdzy 
pod względem wyżywienia, a mianowicie, że pomimo 
już zaprowadzonych oszczędności, prowianty wystarczą 
zaledwo do 18. października. Wezwany marszałek 
Canrobert nie przyjął polecenia jedynie z powodu sta- 
nu zdrowia, natomiast jenerał Bourbaki bez żadnego 
wahania się i bez żadnych uwag co do szczególnych 
okoliczności w jakich się Regnier przedstawiał, i nie 
zapewniwszy sobie nawet możności powrotu, opuszcza 
obóz za wiedzą Prusaków i udaje się do Hastings, 
gdzie cesarzowa z największem oburzeniem odpycha 
wszelki stosunek z Regnierem, a nadewszystko myśl 
traktowania z nieprzyjacielem w warunkach, w jakich 
się znajdowała Francja, a jenerał Bourbaki dostaje od 
niej polecenie, ażeby się udał bez zwłoki do Tours i 
stawił się na rozkazy rządu obrony narodowej. 

To szlachetne oburzenie cesarzowej było jedyną 
korzyścią sideł, zastawionych na rozmyślną i zbrodniczą 
łatwowierność Bazaina. Nickorzyści zaś były niepowe- 
towane. Bismark zdobył dwa ważne skutki: 1) utrzy- 
mał marszałka w fatalnych złudzeniach i bezczynno- 
ści, 2) oderwał go zupełnie od wszelkiej myśli skom- 
bincwania swoich, działań z wysileniami, jakie rząd 
obrony narodowej czynił w celu dałszego prowadzenia 
wojny. Raport szeroko opisuje Środki, jakich rząd o- 
brony narodowej użył dla zkomunikowania się z na- 
czelnikiem armji nadreńskiej, i kiedy mu się udało 
zanieść dokładne wiadomości o stanie Francji do twierdz 
oblężonych Strasburga, Belfort i Bitche, nie, według 
marszałka nie dostało się do Metz, tymczasem wiado- 
mo dzisiaj z pewnością, że niejaki Nisse, emisarjusz 
przybywający z Thionville dostał się do Metz w osta- 
tnich dniach września i uwiadomił marszałka o wiel- 
kich prowizjach żywności, nagromadzonych dla jego 
armji w Thionville i Longwy. Marszałek ze swej stro- 
ny, oprócz dwóch nie nie znaczących. depcsz, które 
przesłał ministrowi wojny, nie przedsięwziął żadnych 
kroków, ażeby się znieść z rządem narodowym; tym 
sposobem przekroczył wszystkie obowiązki swoje wzglę- 
dem Francji. Jego armja była jedyną nadzieją naro- 
du. Słusznie powiada raport: Dopóki ta armja istniała, 
nie nie było straconego ; codziennie spodziewano się, 
że marszałek przełamie łańcuch nieprzyjacielski, do- 
stanie się wewnątrz kraju, którego nowo zaciężne woj- 
sko, pozbawione silnych kadrów, nie mogło ochronić. 
Gdyby marszałek wszedł był w stosunki z rządem 
narodowym i skombinował z nim wspólne działanie, 
albo w Vogezach albo w innym kierunku, któż wie, 
jakiby obrót wzięła była wojna? 

Akt z oskarżenia wykazuje następnie, że marsza- 
łek przejęty myślą traktowania z nieprzyjacielem, nie 
tylko nie nie przedsięwziął stanowczego ani w celu 
przebicia linij nieprzyjacielskich, ani dla oszezędzenia 
żywności, która przy rozsądnem rczporządzeniu mo- 
głaby była wystarczyć do końca roku, ale nadto sta- 
rannie ukrywał przed jenerałami i przed wojskiem 
swoje tajemne zmowy z nieprzyjacielem i wszystko, 
co mogło rzucić prawdziwe Światło na stan Francji i 
na działania armji. Tym sposobem marszałek wprowa 
dzał rozmyślnie w błąd swoich podwładnych i wywo- 
ływał na radach wojennych zdania i postanowienia 
niezgodne z patrjotyzmem i poświęceniem; armii. 

Kiedy podpisywał kapitulację, to nie Źniszczył ani 
ogromnego materjału wojennego, który służył nieprzy- 
jacielowi w dalszym ciągu wojny, ani fhorągwi woj- 
skowych, jak mu to nakazywał cbowiądck naczelnego 
wodza. Marszałek tak dalece posunajł zapomnienie 
wszelkich reguł wojennych, że w kapituljacji nie przyjął 
honorów wojskowych, otiarowanych przejz nieprzyjaciela 
dla części armji; los żołnierzy oddzielił) od losu ofice- 


rów; przyjął zastrzeżenie, że oficerowie, którzyby się 
zobowiązali niesłużyć więcej w ówczesnej wojnie prze- 
ciw Niemcom, będą mogli wrócić do domów; nie roz- 
dał między wojsko żywności pozostałej w magazynach, 
ani zawarował w kapitulacji, że żywność będzie roz- 
dana wojsku w chwili złożenia broni; a w, końcu za- 
miast pozostać przy armji w tak ważnym i beleśnym 
momencie, zamiast czuwać, ażeby warunki kapitulacji 
dotrzymane były, pierwszy opuścił Metz i pozostawił 
wojsko na łasce nieprzyjaciela. ma. 

Taka jest w głównych przynajmniej zarysach 
treść oskarżenia, wniesionego przed sąd wojenny prze- 
ciw byłemu naczelnikowi armji nadreńskiej. Akt ten 
wysoko podnoszący obowiązki patrjotyzmu 1 honoru 
wojskowego, nie szezędzi nikogo, nie jedną osobistość 
potrąca publicznie, ile razy błąd lub wine spostrzega. 
Pułkownik Stofiel, przyłączony do sztabu Mac-Mahona, 
posądzony jest wyraźnie o zatajenie dwóch ważnych 
depesz Bazaina; komendant Magnan o fałszywy raport 
o stanie armji pod Metz; jener. Soleille, jen. Cissey 
były minister wojny z czasów Thiersa, dotknięci są 
bardzo niemile dla ich reputacji wojskowej. Badania 
sądowe i dalszy przebieg sprawy wykryją nie jedną 
jeszcze nieznaną winę a nawet zbrodnię, taka bowiem 
wielka klęska narodowa jak kapitulacja Metzu, nie 
mogła być sprowadzoną jedynie zdradą i niedołęstwem 
Bazaina — musi mieć licznych wspólników. 

Za tydzień zdam znowu sprawę z dalszego prze- 
biegu procesu, tak ażeby czytelnik Dziennika Polskiego 
mógł znaleść w moich listach pewną całość tego 
wielkiego dramatu, którego panorama przedstawią 
w tej chwili sąd wojenny w Trianon. 


Kronika. 4 


(d. 11, października.) 


Pan Jan Lam wyjechal zwiedzić wystawę wie- 
deńską, i dla tego nie umieściliśmy dzisiaj zwykłej jego 
„Kroniki lwowskiej.* . 

Z Wydziału krajowego otrzymaliśmy pismo 
następnjąc : - 

„W celu uczezenia przypadającej na d. 2. grudnia br. 25- 
letniej rocznicy wstąpienia na tron Najj. Pana, Franciszka- 
Józeta I, postanowił Wydział kraj. w zamiarze utworzenia 
fundacji, któraby była pamiatką tego dnia uroczystego, TOZ- 
pisać w całym kraju dobrowolne składki. Uzyskawszy ku 
temu pozwolenie prezydjum namiestnictwa z d. 13. bm. l 
1,881 pr. i będąc przekonani, że zamiar powyższy znajdzie 
wszędzie jak najprzychylniejsze przyjęcie i poparcie, upra- 
szamy szan. Redakcję, ażeby wydaną w tej mierze odezwę 
w łamach szacownego Dziennika swojego bezpłatnie umie- 
ścić i tym sposobem do pomyślnego rezultatu składki przy- 
czynić się zechciała. Dodajemy zarazem, że fundacja przed 
2. grudnia br. musi być urządzoną i uzyskać zatwierdze- 
nie władzy. Że zaś do załatwienia tych czynności, które 
już na podstawie rezultatu składek winne być zarządzone, 
zbyt mało pozostaje czasu, przeto byłoby pożądanem, ażeby 
zebrane pieniądze wpłynęły najpóźniej do 15. listopada br. 
Na ten więc termin zechce szan. Redakcja zwrócić uwagę 
swoich czytelników, jednakowoż z dodatkiem, że składki 
jakieby i po 15. listopada br. wniesione zostały, posłużą 
na cele fundacji a mianowicie do wzmocnienia kapitału za- 
rodowego tejże. We Lwowie 18. października 1873. 

L. Sapieha. Pietruski.* 

Odezwa powołana w piśmie powyższem opiewa : 

„Z dniem 2. grudnia r. b. upływa 25 lat, odkąd na 
tronie państwa austrjackiego zasiada najmiłościwiej nam 
panujący cesarz i król, Franciszek Józef l. Chwila, w któ- 
rej starożytne berło Habsburgów spoczęło w młodzieńczej 
naówczas Jego dłoni, stała się pamiętna jako zapowiedź 
lepszej przyszłości dla wszystkich ludów Austrji. Z rado- 
ścią i otuchą spoglądały one podówczas w jutrzenkę wscho- 
dzących swobód konstytucyjnych, a z nie mniejszem od 
innych zadowoleniem witał zaranie wolności nasz kraj, tak 
bardzo podówczas znękany. Rzuciwszy okiem na ubiegły 
od owej chwili 25-letni okres panowania Najj. Monarchy, 
widzimy w nim liczne objawy ojcowskiej Jego troskliwo- 
ści, z którą się zwracał ku naszej krainie. Gdy nawet wi- 
dokrąg swobód chwilami się zaciemniał, gdyśmy doznawali 
przeciwności i przykre przechodzili próby, znajdowaliśmy 
u stóp Jego tronu ucieczkę przed natarczywością przeci- 
wników, mieliśmy w Jego osobie najpotężniejszego orędo- 
wnika naszych praw i swobód narodowych. Ostatnie szcze- 
gólniej lata tego panowania są najwymowniejszym dowo- 
dem Jego ojcowskiej miłości. Dzieląc się władzą z pedda- 
nymi, darząc wolnością i równością praw wszystkie wy- 
znania i klasy społeczeństwa, wszystkie kraje i narodowo- 
ści, zwracał on najłaskawiej uwagę swoją na przedstawiane 
mu potrzeby i życzenia kraju naszego, i skłaniał się naj- 
chętniej ku ich zaspokojeniu. Wspierając nas w poczuciu 
naszego narodowego istnienia, uznając prace naszych uczo- 
nych i artystów, polecając utworzyć akademję umiejętności 
w Krakowie i użyczając jej najwyższej swojej opieki, wy- 
nagradzając zasługi na polu pracy publicznej, dawał on 
nam i daje bezustannie dowody swej osobistej przychylno- 
ści. Dzięki Jego monarszej woli nie są już dzisiaj ogniska 
rodzinne jedynym przytułkiem dla mowy ojczystej; w szko- 
le i w urzędzie, z katedry naukowej i z trybuny publi- 
cznej możemy dziś wyrażać mu w naszej mowie prawdzi- 
wą wdzięczność. Do okazania tej żywej wdzięczności na- 
darza nam się i obecnie tak piękna sposobność! Uczcijmy 
25D-letnią rocznicę rządów Najmiłościwszego Cesarza i kró- 
la! Zostawmy choó skromną lecz trwałą pamiątkę dnia 
tego, i przyczyńmy się do niej wszyscy według możności! 
Działając w zastępstwie Reprezentacji kraju, postanowił 
Wydzial krajowy rozpisać dobrowolne składki wśród całej 
ludności, w zamiarze zebrania funduszu na utworzenie 
wieczystej fundacji pamiątkowej, przeznaczonej dla żądnych 
wiedzy a odznaczających się zacnością charakteru mło- 
dzieńców (bez względu na narodowość i wyznanie), celem 
wysyłania ich do najeelniejszych zakładów naukowych za 
granicą dla wyższego wykształcenia się w obranych zawo- 
dach specjalnych, skorc się do tego przysposobią studjami, 
odbytemi na wszechnicy, akademji technicznej lub akade- 
mji sztuk pięknych w kraju. 

Wydział krajowy poczytywałby to za zaszczyt i ła- 
skę dla kraju, gdyby Najjaśniejszy Pan najdostojniejszego 
Imienia swego fundacji użyczyć, i prawo rozdawnictwa 
przyjąć raczył: nie omieszka zatem stosowne w tej mie- 
rze poczynić kroki, a tuszy sobie, że taki sposób uczcze- 
nia nadchodzącej uroczystości znajdzie przychylne przyję- 
cie u Najjaśniejszego Pana jak wszystko, eo się tyczy do- 
bra Jego krajów i poddanych. Z ufnością, że odezwa ni- 
niejsza, będąca wypływem szezerego przywiązania do Oso- 
by Najmiłościwszego Monarchy, znajdzie żywy oddźwięk 
w sercach wszystkich mieszkańców, zapraszamy Was, oby- 
watele, abyście wzięli jak najliczniejszy udział w skład- 
kach na ckreśloną powyżej fundację. Datki npraszamy 
rzladać do rąk c. k. pp. starostów i pp. prezesów Rad 
powiatowych, tudzież wprost do Wydzialu krajowego. Imio- 
na dawców, podane będą do publicznej wiadomości. Z Rady 
Wydziału królestwa Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem 
księstwem Krakowskiem. Dan we Lwowie 13. paździer- 
nika 1873, Marszałek krajowy; Leon książę Sapieha w.r. 
Członkowie Wydziału krajowegu: Oktaw Pietruski, Fran- 
cisze Smolka, Cezary Haller, Paweł Skwarczyński, Ba- 
zyli Kowalski, Józef Wereszczyński w. r. 

Urzędnicy magistratualni lwowscy podali 
prośbę przez swe prezydjum do Rady miejskiej o podwyż- 
szenie pensji. Npodziewać się należy, że Rada miejska u- 
względni sluszne Żądania, zważywszy na teraźniejszą dro- 
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Żyznę i stosunkowo do ostatniego uregulowania płac urzę- 
dnikom państwowym, podwyższy i urzędnikom miejskim. 

Ksiądz Ufryjewicz ma się lepiej. Okazało się, 
Że noga nie jest złamaną ale tylko bardzo moeno stłu- 
czoną. 

Wchód do gimnazjum polskiego, zwła- 
Bzcza podczas pory wiosennej i zimowej z powodu braku 
porządnego chodnika kamiennego jest bardzo przykry, bo 
profesorowie i studenci muszą brodzić w blocie po kostki, 
a podczas odwilży w wodnistym Śniegu po kolana. Zwra- 
camy na to dotyczącą wladze miejską, aby raczyła póki 
pora piękna, trotoar po przed gimnazjum aż do trafiki na- 
przeciw apteki Torosiewicza zaprowadzić, i przez to zapo- 
biedz ciągłemu przemaczaniu nóg młodszemu pokoleniu — 
a przez to katarom i słabościom z tego pochodzącym. 

„ Egzaminy na samoistnych gospodarzy leśnych tu- 
dzież na strażników leśnych i pomocników technicznych od- 
będą się we Lwowie 4. listopada br. i w dniach następnych. 
Kandydaci do tych egzaminów przypuszczeni mają się przed 
powyższym terminem zgłosić u zastępcy przewodniczącego 
komisji egzaminacyjnej p. Ludwika Ditza , pensjonowanego 
ck. sekretarza skarbowego, zamieszkałego we Lwowie przy 
ulicy Kilińskiego 1. 2 i wykazać się otrzymanem pozwole- 
niem, certyfikatem stwierdzającym tożsamość osoby i kwitem 
głównej kasy kraj. za złożoną taksę. 

Liczne grono osób chcąc uczcić talent byłej 
primadony lwowskiej opery, pani Jakowiekiej, przesłało jej 
w upominku wspaniałe album widoków m. Lwowa i prze- 
pyszny bardzo kosztowny medaljon złoty, brylantami bogato 
ozdobiony. 

Miejskie biuro statystyczne nadesłalo nam 
następujące daty : 

„Według obliczeń miejskiego biura statystycznego, u- 
marło we Lwowie we wrześniu br. osób 479 (lieząc w to 
nieżywo narodzone dzieci w liczbie 24), cyfra o wiele wyż- 
sza od cyfry tegoż miesiąca w latach poprzednich , na co 
głównie wpłynęła grasująca epidemicznie cholera. W dziel- 
nicy śródmieścia umarło 20 mężcz., 17 kobiet; w Halickiej 
23 m., 23 k.; Krakowskiej 17 m., 45 k.; Żółkiewskiej 39 
m., 37 k.; fyczakowskiej 12 m., 17 k.; w szpitalu glé- 
wnym 27 m. 17 k.; w szpitalu Sióstr milosierdzia 5| m. 
46 k.; w szpitalu wojskowym w domu inwalidów 13 m.; 
w szpitalu izraelickim 22 m., 18 k.; ogółem 259 m., 220 k. 
Między zmarłymi bylo 101 dzieci do ukończenia 1 roku 
życia, 67 do 5 lat, 311 wyżej 5 lat. Wedlug wyznania: 
222 rz. kat., 99 gr. kat., 149 izrael., 9 innych. Według 
stanu cywilnego: 283 stanu wolnego, 141 małżonków, 55 
wdów i wdowców. Według zatrudnienia: 122 wyrobników 
i sług, 11 zawodów umysłowych, 17 rzemieślników, 6 ku- 
pców i kramarzy, 19 ubogich i żebraków, 3 rolników, 20 
wojskowych, 3 właścicieli dóbr realności, 14 więźniów, 204 
kobiet i dzieci bez zatrudnienia , między niemi należących 
do rodzin wyrobników i slug 1380, zawodów umysłowych 
Əl, rzemieślników 60, kupców i kramarzy 28, rolników 5, 
wojskowych 3, właścicieli 2. Z ogólnej cyfry umarłych naj- 
więcej bo 195 osób (czyli 40:71'/, zmarłych) porwała cho- 
lera, na gruźlicę umarło 31 m., 17 k.; na zapalenie prze- 
wodu oddechowego 13 m., 9 k.; na ospę 15 m., 9 k.; na 
biegunkę 7 m., 7 k; na durzycę 7 m., 5 k.; na zapalenie 
mózgu 7 m., 3 k.; na drgawki 9 m., B k.; na dławiec 5 
m. 5 k; na uwiąd schyłkowy 6 m., 6 k.; Wypadków sa- 
mobójstwa było 5. y 

Szczegóły dotyczące cholery są następujące: W dziel- 
nicy śródmieścia umarło 1 m., 2 k., Halickiej 4 m., 3 k; 
Krakowskiej 26 m., 18 k.; Żółkiewskiej 17 m., 15 k.; Ey- 
czakowskiej 4 m., 2 k.; w szpitalu Sióstr milosierdzia 31 
m., 41 k.; w szpit. wojsk. 10 m.; w szpit. izrael. 11 m., 
10 k.; ogółem 104 m., 91 k. 

Stosunku śmiertelności na cholerę w poszczególnych 
dzielnicach miasta, jak się ona w powyższych cyfrach przed- 
stawia, nie należy jednak brać dosłownie, w szpitalach bo- 
wiem byli chorzy z wszystkich dzielnic. 

Między zmarłymi na cholerę znajdujemy według wie- 
ku 8 dzieci do ukończenia | roku życia, 29 od 1—5 lat, 
17 od 6—10 lat, T od 11—15 lst, 11 od 16—20 lat, 15 
od 21—25 lat, 1l od 26—30 lat, 19 od 31—35 lat, 24 
od 36——40 lat, 8 od 41—45 lat, 7 od 46—50 lat, 8 od 
51—55 lat, 10 od 56—60 lat, 21 wyżej 60 lat. Wedlug 
stanu cywilnego: 91 stanu wolnego, 77 małżonków, 27 
wdów i wdowców. Według wyznania: 87 rz. kat., 42 gr. 
kat., 2 protest., 64 izrael. Wedlug zatrudnienia 121 osób 
należących do rodzin wyrobników i sług, 21 z rodzin rze- 
mieślników, 9 kupców i kramarzy, 7 ubogich, ( urzędni- 
ków, 2 rolników i ogrodników, 9 wojskowych, 4 faktorów 
i stręczyc., 2 kelnerów, 2 właścicieli, 5 woźnych i listono- 
szów, D dzieci fotografa, | szynkarz, | nauczyciel, 2 wię- 
Źniów. Co do pory dnia, w której śmierć nastapila, naj- 
więcej bo 73 wypadków od 6. wiecz. do 12. w nocy, 23 
od 12. w nocy do U. zrana, ÖU od 6. zrana do 12. w po- 
łudnie, 38 od 12. w południe do 6. wiecz. Między zmar- 
łymi na cholerę było 160 tutejszych, 385 obcych, w ogóle 
umarło tutejszych 379, obcych 100. 

Mianowanie. Minister rolnictwa mianował star- 
szego inżyniera lasowego przy galicyjskiej dyrekcji lasów 
i domen w Bolechowie, Józeta Glanza, naczelnikiem laso- 
wym tamże. 

W Lubaczowie otwartą została stacja telegrafi- 
czna z ograniczoną służbą dzienną. 

(J) Zaleszczyki 17. października. (Koresp. Dzien. 
Polsk.) Dowiaduję się wlaśnie o bardzo smutnym wypad- 
ku zaszłym w Szuparce. Odbywał się tam dnia wczorajsze- 
go prażnik. Kilku podpiłych włościan wszczęlo awanturę, 
za co usiłowali aresztować ich obecni żandarmi. Nierozwa- 
żny tłum stanął w obronie awanturników, wskutek czego 
żandarmerje użyła broni palnej, Jeden wlościanin został 
zabity, dwóch jest rannych , 6 awanturników przyareszto- 
wano i oddano do sądu. 

Stryj 16. października. (Koresp. Dzien. Polsk.) Dzi- 
siaj rozpoczął się ruch na kolei srcyks. Albrechta. Pier- 
wszy pociąg wyjechał ztąd o godz. Ó. i pół z rana. Z po- 
wodu puszczenia w ruch tej kolei uroczystość otwarcia od- 
będzie się w niedzielę, 19. bm. 

Bóbrka 17. października. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Odbyły się tu w tych dniach wybory do rady gminnej i 
wypadły zupełnie tak jak poprzednie, przez namiestnictwo 
unieważnione. Opiszę wam później dokładnie, jak się to 
stało, Wybrano 9 izraelitów, 18 włościan a tylko 2 z in- 
teligencji. Będzie wniesiony powtórny protest. Oby też zli- 
towały się nad nami wyższe władze i zesłały nam tu jaką 
komisję, któraby się rozpatrzyła w gospodarce miejskiej. 
Gospodarka tarnowska jest niczem wobec naszej. 

W Wiedniu zdefraudował asystent pocztowy, Wa- 
cław Glanz, dwa listy z 10,000 guld. 

Wzorowa szkola aunstrjacka , wystawiona 
na powszechnej wystawie wiedeńskiej, ma być i po wysta- 
wie w eałości, razem z wewnętrznem urządzeniem, zacho- 
waną i nadal utrzymywaną, ażeby służyć mogła za wzór 
władzom szkolnym , nauczycielom , gminom i osobom tru- 
dniącym się wyrobem przyrządów szkolnych i naukowych. 
Koszta utrzymania tej szkoły poniesie ministerstwo oświe- 
cenia. 

Z Pomorza donoszą o ogromnym tegorocznym u- 
rodzaju ziemniaków, Miały one tak obrodzić, iż zachodzi 
obawa, że właścicielom większych dóbr zabraknie rąk do 
ich wykopania. 

Nową bronią systemu Mausera z wyższego roz- 
porządzenia uzbrojonych będzie tylko 5 korpusów armji 
pruskiej. Reszta korpusów otrzyma odpowiednio broń Chasse- 
pota, zdobytą na Francuzach, jeżeli może nie wszystką, to 
przynajmniej po większej części. 

Termometr niepospolity sporządził właśnie dyre- 
ktor obserwatorjam na Wezuwjuszu, Palmieri, z polecenia 
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carowej moskiewskiej. Przyrząd ten tak jest urządzony, 
że za każdą zmianą temperatury daje sygnały alarmowe, 
a taki drażliwy na wpływ takowej, że wskazówka jego 
prawie nieustannie skacze. Jeśli słup merkurjuszowy przy 
zmianie powietrza podskoczy do pewnej wysokości, rozdźwię- 
czają się dzwonki sygnałowe, przestrzegając o nagłem o- 
ciepleniu się lub ochłodnięciu powietrza. Termometr ten 
wystawiony obecnie w królewskiej akademji umiejętności 
w Neapolu, przeznaczony jest dla carskiego wagonu po- 
dróżnego. 

Korespondencja od Redakcji. Pr. P.iN. 
w Żółkwi, D. w [arnopolu, J. w Brodach, 
T w Buczaczu, (. w Przemyślu, L. S. i G. w 
Rzeszowie, W. w Bochni, tudzież pani M. w Sta- 
nisławowie za serdeczne wyrazy niezasłużonego jeszcze 
uznania, dziękuję, dodając przytem, Że p. Krzeczunowicz 
mylnie mojej mowie przypisuje klęskę swoją w okręgu 
lwowskim. Żadnemu śtojurey nie wpadło nawet na myćl 
czytać ją wyborcom. Byłem przez cały czas niemym 
świadkiem tych wyborów, i mogę pp. Niedzielskiego ze 
Seredycy, Wojewódkę z Barszczowie i Jaworskiego z Ja- 
ryczowa powołać na świadków, że wcale nie nie czytano, 
i czytać nie potrzebowano, lecz natomiast chlopi jaryczo- 
wscy kolportowali pomiędzy wyborcami wiadomość o pe- 
wnej sprawie serwitutowej, przy której ten „miljonowy 
pan* zamknął włościanom jakaś nędzną ścieżkę przecho- 
dową, i to mu najbardziej zaszkodziło. Newakowicz 
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Dział literacko-artystyczny. 
(d. 17. października.) 

Kronika teatralna. Dziś 18. b. m. pierwszy 
występ p. Juljana Zakrzewskiego w 5-aktowej o- 
perze Webera Wolny strzełec, przelożonej przez p. A. 
Urbańskiego. P. Zakrzewski odśpiewa partję Maksa. 

* W niedzielę 19. b. m. drugi występ p. T. Mikql- 
skiego w partji Fryca w IV. ks. Gerolstein. 

* W poniedziałek 20. b. m. po raz pierwszy komedja 
pani Girardin Łady Tartuffe. 

* Czwartkowy wystep panny Mecenseffy w Dinorze 
okazał w najpiękniejszem świetle bogate zasoby artysty- 
cznego talentu tej śpiewaczki, tak pod względem śpiewu 
pelnego metalu srebrnego, jak pod względem gry tchnącej 
wdziękiem nieporównanym i poezją. „Arja z cieniem“ wy- 
wołała burzę oklasków, powtarzającą się po każdej arji. 
Pani Jakowieka śpiewała Dinorę z większą brawurą i go- 
nieniem za efektami, które istotnie sprawialy wielkie wra- 
Żenie, ale zacieraly za to artystyczny wyraz tej partji, 
który z takiem mistrzowstwem i wysoce artystycznem zro- 
zumieniem potrafiła oddać pna Mecenseffy. 

* Panna Dobiecka, znakomita śpiewaczka , którą nie- 
jednokrotnie podziwiano już w Warszawie i innych mia- 
stach za kordonem, przyjechała do Lwowa i w przyszły 
piątek wystąpi w koncercie. Bliższe szczegóły podamy 
później, 

* Zaszczytnie znany publiczności tutejszej fotograf p. 
Trzemeski umyślił wydawać album widoków krajowych 
i w tym celu w kupionym przez siebie omnibusie z apa- 
ratem fotograficznym objeżdża najpiękniejsze okolice kraju 
i zdejmuje z nich widoki. Widzieliśmy owoe tych wycie- 
czek, składający się z kilkudziesięciu fotografij, wykona- 
nych w dużym kartonowym formacie z największą wier- 
nością i smakiem. Fotografje te radzimy obejrzeć każdemu 
w atelier p. Trzemeskiego. Publiczność powinnaby licznem 
rozkupnem wesprzeć usiłowania i pracę p. Trzemeskiego, 
świadczącą o rzadkiej u nas przedsiębiorczości. Zaręczamy, 
Że nikt nie pożałuje kupna, Wkrótce pomówimy o tem 
obszerniej. 

* Wczoraj opuściła prasę nakładem Księgarni Polskiej 
tragedja w 5 aktach oryginalnie wierszem napisana przez 
p. Bronisława Komorowskiego p. n. Krok, osta- 
tni Arkony książę, na tle dziejów Słowiańszczyzny pół- 
nocnej osnuta. Podamy niebawem obszerny rozbiór tego 
utworu godnego uwagi, który w ciągu tego sezonu przed- 
stawionym będzie na scenie lwowskiej. 

* W Warszawie zmarła d. 12. b. m. znakomita ar- 
tystka tamtejszej sceny Salomea Palińska (Kenig), 
Żona redaktora „Gazety Warszawskiej*. Urodzona w roku 
1881, śp. Palińska w 17. roku życia zaczęła się sposobić 
do zawodu dramatycznego, wstąpiwszy w r. 1848 do szko- 
ły dramatycznej zostającej pod kierunkiem b. dyrektora 
teatrów warszawskich Jasińskiego. Po raz pierwszy wystą- 
piła na scenie warszawskiej w r. 1850 w kwodlibecie 
„Nowy teatr", jako Celina w komedji Bogusławskiego „Lwy 
1 lwice*, W tymże roku wystąpila w komedji „Pierwsze 
dni po ślubie* i występ ten zdecydował o jej przyszłości. 
artystycznej, W r. 1851 zaangażowana przez teatr wileń- 
ski, występowała tamże przez lat 4 i kilka miesięcy w 
najpierwszych tragicznych rolach w wszelkich zakresach i 
rodzajach. W r. 1805 powróciła na stałą artystkę do tea- 
trów warszawskich, gdzie pozostawała bez przerwy aż do 
śmierci. 

Ś. p. Palińska była artystką w najczystszem tego sło- 
wa znaczeniu, kochającą sztukę bardziej niż sławę, niż o- 
klask, posuwającą tę miłość swoją dla sztuki aż do abne- 
gacji, na której niestety i publiczność i krytyka nieraz nie 
umiały się poznać. Dla efektu nie umiała nigdy poświę- 
cić prawdy artystycznej. Ubytek jej tem boleśniej uczuje 
teraz scena warszawska. Jedno z pism warszawskich po- 
daje następującą charakterystykę jej talentu: 

Główną treścią, podstawą tego talentu była niezaprze- 
czona sila traiczna , która zmarłą artystkę pobudzała do 
odtworzenia postaci o szerokich konturach , do wnikania 
przedewszystkiem w całość roli, do zajmowania się jej szcze- 
gółami o tyle tylko o ile one nie odciągały uwagi od głó- 
wnej danej psychicznej, stanowiącej'zasadę przedstawianego 
charakteru. Przy takiem traktowaniu roli śp. Palińska grze- 
szyła może niejednokrotnie przeciwko prawidłom tej sceni- 
czno - rzeźbiarskiej estetyki , która widzom zamiast uczuć 
daje pozy, zamiast ludzi żyjących, posągi klasycznie udra- 
powane; ale w zamian za owe wyrafinowane wrażenia, po- 
trafiła zapałem swoim i namiętnem tłumaczeniem walk ser- 
decznych , porywać niejednokrotnie publiczność i wzruszyć 
do głębi duszy, co rzadko bywa udziałem wzmiankowanego 
wyżej snycerstwa dramatycznego. — Pokój i cześć jej 
pamięci ! 

* Ed. Remenyi, nadworny skrzypek cesarza austrja- 
ckiego, przybędzie w listopadzie do Lwowa dla dania kon- 
certu. 


wyciąg z dz. urz. Gaz. Lwow. z à 10. października. 
Edykta. Lwowski sąd kraj. zawiadamia Kazimierza Filipowi- 
wicza o pozwie Marjanny Głowackiej; rozprawa 4. listop. Ten 
sam sąd zawiadamia spadkobierców Józefa Szeptyckiego, że depo- 
zyt przechowany dla Józefa Szeptyckiego pa upływie lat 30tu 
przepadł na rzecz rządu. Sąd pow. w Bochni zawiadamia Fran- 
ciszkę Pregler o pozwie Kimlerów pto 600 złr. Licytacje. 
W sąd. pow. w Brzesku t. 1 25. list. i 16, grud. realność 1. 262 
tamże. W sąd. pow. w Kałuszu 18. listop. ; 9, ; 17. grud, rucho- 
mości Kumpertów. W sąd. pow. w Cieszanowję 17, list., 15. grud. 
i 12. stycz. realność 1. 20 w Bruśnie now. W sąd. pow. w Zło- 
czowie 4. grud., 2. styez. i D. lutego realność |, 158 w Bełzcu. 
Konkursau, Posady nauczycieli szkół ludowych: w Gródku 
(Lwów); Bochni, Mikołajowie (Stryj); Rzeszowie, Kotowej woli, 
Babicach, Niebyleu, Woli gołego (Rzeszów); Łańcucie (Jarosław); 
Batiatyczach, Ostrowie, Rozdziałowie, Siebieczowie, Skomorochach, 
Kulikowie, Żółtańcacii (Żółkiew); Drohobyczu, Litynie (Sambar); 
Bonowie, Sądowej wiszni (Przemyśl); Glinianach (Brzeżany); 
Tarnowiec. 


Ostatnie wiadomości. 
Podajemy poniżej resztę rezultatów z wczorajszych 
wyborów. Komitet Rady russkiej może sobie powin- 
szować sukcesu swoich zabiegów wczesnych. Przesa- 


dził wogóle 13 swoich. Między tymi tylko jeden wy- 
bór: p. Gierowskiego Juljana koncepisty e. k. pro- 
kuratorji skarbowej we Lwowie, może być bardzo po- 
żyteczym dla kraju. Jestto człowiek młody, bardzo 
zdolny i postępowy, a pełen dobrej woli. 

Ogółem wybrano wczoraj 13 Sto-jurców 12. Po- 
laków. Dwa wybory nierozstrzygnięte (w Łańcucie i 
Horodence), z których jeden może wypaść jeszcze na 


korzyść sto-jurców, zapewne na upadłego w Brzeża- | 


nach Pawlikowa. 

O naszych kandydatach opowiadają sceny. Z wy- 
jątkiem © czy trzech, ani jeden nie przedstawił sie 
12 mil jeżdziło za jednym, i mimo umowy nie zasta- 
ło go na miejscu wskazanem. Nasze zapatrywanie w 
sprawie ugody tłumackiej popiera w zupełności fakt, 
że ani jeden ugodowiec nie wyszedł z urny; upadli 
Charkiewicz, Kaszewko, Kaczała i Treter, a temu o- 
statniemu wiele nie zaszkodził dr. Wesołowski ze Zło- 
czowa. Przeciwnie rzecz się miała. Gdyby nie pan 
Treter, który sobie uroił, że mu pomogą śtojurcy jako 
federaliścic i słowianotilowi — to 
jący mir w całem Złoczowskiem byłby nie dopuścił 
kontrkandydata. Poco się to porywać z federalisty- 
czną motyką! 

P. dr, Zbyszewski udał się dzis do Kołomyi, Bu- 
czacza i Sniatyna, by się przedstawić tamtejszym wy- 
borcom. P. Rewakowiez , którego kandydaturę poru- 
szono w Ńniatynie, gdzie jest obywatelem honorowym 
miasta, uprasza wszystkich prźydkkiłych sobie wybor- 
ców, by raczyli głosy swe oddać drowi Zbyszewskie- 
mu, jednemu z najgorliwszych pracowników w Z, 
sprawach publicznych. Ubolewać tylko należy, że ko- 
mitet centralny tak późno postawił tam jego kandy- 
daturę. 

Kontrkandydat jego dr. Hónigsmann przedstawiał 
się wyborcom d. 16. bm. w Buczaczu, dziś (18.) znaj- 
duje się w Kołomyi, a 20, będzie w Sniatynie. 

Dziś walne zgromadzenie komitetu obszerniejsze- 
go miasta Lwowa. W Krakowie zaś dnia 16. b. m. 
wieczorem po wysłuchaniu mów kandydackich Chrza- 
nowskiego, Warszauera i Weigla zrobiono próbne gło- 
sowanie: Na 339 głosujących otrzymali Warszau- 
er 194, Weigel 198, ZŻyblikiewicz 190 
głosów. 

Dla tendencyjnego ubliżenia dr. Ziemiałkowskiemu 
rozpuszczono dziś wieść, że na poczcie ma być zno- 
wu zaprowadzony język urzędowy niemiecki. 


Kelegramy Dziennika Polskiego. 

Kraków, 18.paźdz. W okręgu Kraków- 
Wieliczka - Chrzanów nastąpiło rozbicie głosów. 
Wybór ściślejszy wykazał większość za p. Julja- 
nem kirchmajerem. 

Kraków, 18, października. W Myśleni- 
cach-Wadowicach wybrany br.Józef Baum. 

Biała 17. października. Przy dzisiejszym 
wyborze głosowało 396; dr. Ziemiałkowski o- 
trzymał 365 głosów przeciwko Lindertowi, Niem- 
cowi z Lipnika. 

Nowy Sącz 18. października. Na posła 
do Rady państwa z posiadłości mniejszych obra- 
ny przy ściślejszem głosowaniu ksiądz C heł- 
mecki z Krakowa, (przeciwko marszałkowi 
powiat. Dobrzyńskiemu i kandydatowi śtojurskie- 
mu ks. Zegestowskiemu.) 

Rzeszów 138. października. Po 2-krotnem 
głosowaniu wybrany hr. Ludwik Wodzicki 212 
głosami. Resztę otrzymał włościanin. 

Przeworsk, 18. października. Wczoraj 
przy wyborach z okregu Lańcut-Przeworsk-Le- 
żajsk-Nisko rozbiły się głosy na dwóch chłopów 
mazurskich i na kandydata stojurskiego Czerlun- 
czakiewicza. Pomiędzy Janem Gołębiem a Ja- 
nem Koluchem zarządzono balot. 

Sanok 18. października. Po zaciętej wal- 
ce wyborczej świetne zwycięstwo. Radca namie- 
stnietwa Edward Gniewosz wyszedł z ur- 
ny 233 głosami przy ścislejszym wyborze z adj. 
Buczackim, kandydatem š. Jura. 

Sambor, 17. października. Michał Popiel 
uległ kandydatowi Rady russkiuj Łucjanowi K ry- 
nickiemu, ktory na 534 głosujących otrzymał 
293 głosy. 

Mościska, 18. października.W okr. Przemyśl- 
Mościska-Bircza otrzymał przy dzisiejszym wy- 
borze większość ks. kan. Juzyczyński (274) prze- 
ciwko Józefowi Tyszkowskiemu z Rybotycz. 

darosław, 13. paźdz. Sto-jurca ks. Do- 
brjanski Ant. upadł. Wybrany hr. Jan Kra- 
sicki 195 głosami. 

Zótkiew, 18. października. Z winy zu- 
pełnego niedbalstwa ponieśliśmy klęskę. Dr. Am- 
broży Janowski otrzymał 317, kontrkandydat 
nasz p. Polanowski Stanisław tylko 177 głosów. 

Brody 18. października. Z okręgu Bro- 
dy-Kamionki na 419 głosujących wyszedł 342 
głosami ks.ł Józef Krasicki moskalofii z Der- 
nowa. 
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mowicz wybrany otrzymawszy 220 głosów 
przeciwko ks. Kaczale (150 głosów). 
Zaleszczyki 18. października. Wybór 
nie rozstrzygnięty. Głosujacych 303. Marszałek 
Jan Jocz otrzymał 119. włościanin i poseł 
sejmowy Teodor Hajdamacha 109 głosów. 
JBrzeżany 18. pażdziernika. Sędzia po- 
wiatowy pan Łukasiewicz odniósł przy ści- 
ślejszem głosowaniu zwycięstwo nad ks. Pawli- 


' kowem. Głosowało 352. Lukasiewicz otrzymał 
wyborcom, a był wypadek, że całe grono wyborców | 


p. Wesołowski, ma- į 
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188. Pawlikow 157 głosów. 

KK ałusz 18. października. Z okręgu gmin 
wiejskich  Kałusz-Dolina- Bóbrka wybrano ks. 
kanonika Pietruszewicza z partji śtojurskiej. 
który otrzymał 271 głosów przeciwko Apolina- 
remu Hoppenowi (144 głosów.) 

Wiedeń 18. października (w nocy). Ce- 
Sarz niemiecki był w St Poelten serdecznie 
przyjmowany przez cesarza austrjackiego: na 
dworcu w Penzing przyjmowali go wszyscy ar- 
cyksiażęta. władze i liczne tłumy publiczności a 
w zamku w Schoenbrunn powitały cesarza arcy- 
księżniczki. - 

Wersal d. 17. października. Większość 
zgromadzenia narodowego wysłuchała dziś rela- 
cji komisji, która jeździła do Salzburga. Słowa 
Chamborda zdają się być tego rodzaju, iż osta- 
tnie trudności zostaną usunięte. Porozumienie 
między Chambordem a monarchicznemi frakcja- 
mi zdaje się dziś zupełne. 

Paryż 18. października. Dziennik urze- 
dowy ogłasza dziś zmianę ośmiu prefektów 
liczne nominacji podpretektów i dekrety doty- 
czące organizacji wojskowych dywizyj terytor- 
jalnych. Siècle mówi, że jest zapewnio- 
na w Zgromadzeniu narodowem większość prze- 
ciw projektowi restaurowania monarchii. 

Paryż 13. października. Journal de Paris 
pisze: Między Chambordem a deputowanymi 
Zgromadzenia narodowego przyszło do najzupeł- 
niejszego porozumienia co do warunków, pod 
któremi monarchja ma być odbudowana. Na- 
czelnik domu Burbonów. który w kiłku dniach 
będzie królem (?) zaspokoił w najzupełniejszy 
sposób potrzeby i życzenia nowoczesnej Francji, 
Wiedeń, d. 1%. października 10 godz. 50 minut. 

Akcje kredytowe 21:50; Anglosy 149-50, Unionbank 120—, 


VWereinsbank 36-—; Karola Ludwika —'—; Kolei połud. 159-50, 
Banku franc.-austr. 44:50; Baubank 40-50; Losy 1860 —:—; 
Tramway ——; Napoleondor —:—. Usp.: stałe. 


Kelegrafowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń, d. 17. października, 2 godz. 25 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 63 złr, 10 et; 
w siebrze 72:40; Losy pożyczki z 1860 r. 10050; Akcje bank. 
wiedeńskiego 903:—; Akcje banku kredytowego 211-—; Londys 
112:90; Srebro 107-50; Napoleondor 9-08. 

Akcje banku franko-austr. —'—; węgierskie akcje kredytowe 
112-—; akcje banku angl.-austr. 147:—; Banku Zwiawk, 117:—: 
kolei Karola- Ludwika 211/50; kolei siedmiogrodz. —'—; kolei 
połudn. 160:50, kolei alfóldzkiej 141—; kolei Elżbiety 211-50 
kolei lwowsko -czerniow. 131:—; kolei węg. półn.-wschod. 194 25 
Vereinsbank 51-—; kolei Rudolfa 154:—; kolei węg. wschodniej 
62:75; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74:25; losy z roku 
1864 132:50, akcje kolei Koszycxo-Oderberg. ; Verkehrs- 
bank-Actieu ——; Losy tureckie 53—; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 36:—; kolej państw. 327:50; Wiener Bank Vereis 
Wiener Bmuverein 24:/5; Hypcth.-Rentenbank 20—, 
Rosyjskie Banknoty 1-53. Usp.: stałe. 

Berlin, Mosk. noty bank. 82—; aust. akcje kredyt. 128—, 
lombardy 94—; akcje galicyjskie 95—;, kolei państwowej 193! ,; 
kolei rumuńskiej 34/,; austr. noty bankowe 81'5,,; Losy z roku 
1864 —.— Usposobienie: stałe. 

F'aryż, Renta 57:30; Lombardy—'— Usp.: mdłe. 


.— 


Przyjechali do Lwowa d. 17. i 18. paźdz. 
Hotel Zorża. B. br. Koziebrodzki z Chlebowa. A. hr. 
Blaszke z Gródka. G. Dwernicki z Podola. M. Rozwadowski z 
Rozdzwian. W. Pielecki z Załoźca. Z. Glogau z Wiednia. 
Hotel Angielski. L. Balicki z Wykoty. K. Jordan z 
Kuńkowic. 

Hotel Krakowski. K. Seeliger z Strzelisk. F. Smala- 
wski z Ulierca. K. Debicki z Drohobycza. 

Hotel Europejski. A. Bajkowski z Ukrainy. J. Mile- 
wski z Helenkowic. R. Puzyna z Gwożźdźca. J. Humel z Gutten- 
berga. L. Włodyk z Odessy. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W sobotę dnia 18. października 1543, 
Pierwszy występ p. Jaljana Zakrzewskiego. 
WOLNY STRZELEC 
Opera w 8. aktach, przekład A. Urbańskiegu, muzyka Webera. 
Kapelmistrz p. Szirer. 
Osoby: 
Ottokar, ksiaże czeski « . 
Kuno, strzelec nadworny księcia 
Agata, jego córka 
Anusia jej przyjaciółka 


P. Köhler. 
P. Koncewicz. 
Pna Kramer. 
Pna Szirer. 


waż strzeley w lasach ksiażecych M OB 
Samiel, czarny strzelec P. Galasiewicz. 
Pustelnik P. Borkowski. 


P. Zboiński. 
Pna Leszczewska. 


Kiljan, wieśniak 
Mina, młoda wieśniaczka 


Ludwika Pna Manowska. 
Lizeta , Pa Swietosławska. 
Franusia | Geakay Pna Menn. 
Marysia Pna Nowińska. 
lszy ) taa : P. Salamon. 

2gi ) strzele: R P. Pruszyński. 


. z - 
Orszak ksiecia, strzelcy, wieśniacy, wieśniaczki. 


Rzecz dzieje się 
w Czechach. 
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Tarnopol 18. października. Ks. Nau- Początek o godzinie %ej. 
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4 DZIENNIK POLSKI. 


WU za z, mik e Katanki jesienne i zimowe . > . . od zir. 4 = 20 z. Skład PZ gry ryt 8 
Żalobne suknie i do podróży kostiumy | | 2 Z ıs— so LyOńskich materyj jedwabnych i aksamitów, 
rae do spaceru i do salonu . . . == ss p = a jakoteż najpiekniejszy wybór najnowszych i najcieńszych materyj 
ory rann . . . . . 3 » l5 — e 

Paletoty iwa mine i mantyle » k . à 3.» 30 — 300 welnianych na UBIORY dla D AM. 
Amica nima AA 2 2 J5— 7o Najnowsze paryskie ROBES à DISPOSITION od 15—60 zir 
Haszmirowe żakiety i a g . . . » s» 5— j — ; 
Wierzch do futra g . > : œ 20 — 80 r; a 
Rotondy, płaszcze do teatru i t. d. -> ż ; „5 6— 80 poleca w największym wyborze znany z taniości magazyn 

Najnowsze na teraź niejszy oni. Beana oga- e M szale i chustki — 350 2460 1—2 F. KXUJEN VA A W EWĘ. 


Magazyn BAZYLEGO TOWARNICKI EGO we Lwowie, 


otrzymał ma porę jesienną i zimową w wielkim wyborze, najnowsze materje wełniane i jedwabne, flanelki, sukna damskie, chustki i pledy. płaszcze i paletoty sukienne i Duta wierzchy 
na futra wełniane i jedwabne, oraz płótna i stołową bieliznę z najznakomitszych fabryk, materje kościelne, ornaty gotowe i chorągwie. 


Również zwraca uwagę, że posiada znaczny zapas pasów litych i jedwabnych, które można nabyć po nader nizkich cenach. 2458 1—1 
z: sz 55 Tan" ca a w TOS 
„0:6 a pa ps pare ZLE 
k ji zam Arcyksiecia Albrech 3 

| a EI 
C. k. uprz. kolej żelazna Se Arcyksiecia Albrechta. 
DUT H EGW W EA HEE. 
Uwiadamia się niniejszem Szanowną Publiczność Ść, że 
na linji kolejowej ze BL WU dD VV A o S'E e M nastąpiło na 
dniu 16. Października 1873 r. 
j 
Na wyżwymienionej przestrzeni stacje Gilimna-W awarja, Szczerzec, Mikołajów-Drohowyże, Bilcze- 
Wolica, Uhersko-Dobrzany i Stryj z dniem powyższym do publicznego użytku oddane zostały. 
Wszystkie wyż wymienione stacje z wyjątkiem stacji Uhersko- Dobrzany, która tylko do ekspedycji osób i pakunków jest przeznaczoną, urządzone zostały do ekspe- 
dycji osób, pakunków, przesyłek pospiesznych i towarowych. 
We Lwowie ces. król. uprzywilejowana kolej Arcyksięcia Albrechta nie posiada osobnego dworea, a ekspedycja osób, pakunków i przesełek pospiesznych odbywać się będzie 
na dworcu kolei Karola Ludwika, ekspedycja zaś przesełek towarowych na dworcu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. 
Rozkład jazdy osobnemi plakatami i ogłoszeniami do publicznej wiadomości podanym będzie. p 
i | ada 3 Rada Zawiadow cza. 
POCZ Szy acl ckuniza MG. gpozażci wiennailxza ISI rolku az do >eliwweoltzannkizaz 
Pociąg N. i. ł -J na aa a U TO TE i | z Pociag N. Il. łaczy się z po- 
PA m Peia ey Ze Lwowa do Stryja | Ze Stryja do Lwowa | ciągiem miesz. N. 3. kolei 
przychodzącym Z Wiednia i i Poci TESZ | R” > — WFF — 410] "ipociad aan Dniestrzańskiej przychodzą- 
LAEE TEE ian Kilo sie | Kilo me o i ie teza dpi ski > 
- H z e . = o ak również z po 
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